INE 3. „+ 


Wychodzą dwa razy na mieżiąv. 


Prenumerata wynosi w miej- 
| cu; kwartalnie 45 ct., rocznie 
1 złr. 75 ct. Z przesyłką 
pocztową kwartalnie 54 ct. 


Numer pojedynczy 8 ct. 


 Agencye: w Podgórzu handel 
korzenny Wiktora Schucha; 
w Krakowie: |. Skalski w Su- 
kiennicach, Ringer (trafika 
przy ulicy Grodzkiej), 


DWUTYGODNTK POŚWIECONY 


Po Sejmie galicyjskim. 


Zamknięta 23. Stycznia br. sesja 
sejmowa będzie pamiętna w hist rvi 


Sejmów naszych, bo chociażby nie za- 
łatwiono w ciągu dwóch miesięcy nie 
innego, jak tylko projekt nstawy o je- 
zyku wykładowym ruskim w 
łach to już ta jedna sprawa za- 
pewniłaby mu ważne stanowisko. 

Nie mniej ważnem jest. iz w glośnej 
sprawie sporyszowej wezwano rzad, 
aby uchylił rozporządzenie minister- 
stwa wojny, które z krzywda rolni- 
ctwa i młynarstwa galicyjskiego wy- 
rugowało zboże galicyjskie z wojsko- 
wych magazynów. — Również ważnem 
jest uchwalenie tegorocznego budżetu 
krajowego, gdzie przez rozumną o- 
szczędność przyjęto wydatki w kwo- 
cie 3.533.090 zlr., dochody obliczono 
na 623.087 złr., na pokrycie niedo- 
boru w sumie 2.910.093 złr. pozosta- 
wiono dotychczasową wysokość doda- 
tku krajowego tj. 30 ct. od każdego 
złr. — Dla internatu ruskiego księży 


szko- 


MAŁPA 


APA TAON SATP A © DIE TEN 


Sobota, wieczór wypłaty po fabrykach 
i warsztatach. W tym schyłku dnia, który 
jest zarazem końcem tygodnia, czuć już 
nadchodząca niedzielę. Na całej długości 
fabrycznych ulic przedmieść Paryża. sły- 
chać krzyki, nawoływania; po rogach ulic, 
gdzie otwarte drzwi szynków, bitki i po- 
pychania. W tym tłumie robotników, któ- 
rzy nie mogą się pomieścić na trotuarach. 
środkiem spadzistej ulicy dąży ku miastu, 
w przeciwnym kierunku ku górze, cień 
jakiś mały i szczupły. Ubrana w szal za 
mały i czepecaek za duży, mała ta figurka 
blada i drobna, wygląda jakby zawstydzo- 
na, przelękniona . nd Gdzie ona 
idzie?... czego szuka?... W pośpiesznym 
jej chodzie, w spojrzeniu prosto przed 
siebie utkwionem, widać ten niespokój, tę 
niepewność i to pytanie: „Źebym tylko 
zdążyła!“ Mijają Ją wyrobnicy, oglądają 
się za nią, śmiejąc się złośliwie; oni ją 
wszyscy znają i bezlitośnie, z powodu, 
jej brzydoty, nadali jej przezwisko: „Małpa!“ 
I teraz oto wołają za nią: 

— Patrzcie, małpa!... małpa Walen- 
tego idzie po swego męża!.. 
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Lwowie u- 
say 
szkoly rg- 


Zmartwycnw=fańeów we 
chwalono Zapomowe D090 zir. 
zńaczowo OOTO Ae M 


kodzielnieze | popieranie przemysłu 
Wezwano rząd, aby polecił 
władzom skarbowym nwazać na prze- 
znizają taksę od interesów 


i aby przed pelnomocnością 


domowego. 
pisy. które 
prawnych. 
WYMIATA nie ŚcCIRZANO nalezytości przez 
euzekneve. i aby urzędnik był odpo- 
wiedzialny za niski lab wysoki wymiar 
Wyznaczono również 
badania głęhszych po- 


należytości. -— 
10.000 zlr. na 
kładów ziemi i przyswojenie krajowi 
najdoskonalszych wiertni- 
czych — Upoważniono Wydział kra- 
jowyv do wypłacenia 3.000 złr. sportu 


systemów 


dla zeglugi parowej na Dniestrze. — 
Załować jednak należy. że kilka wnio- 
sków poselskich. przedłożeń Wydziału 
krajowego, nie lecz spo- 
należy, że co teraz dla 
powróci znów 
po- 


załatwiono. 
dziewać się 
braku czasu odroczono, 
doczeka się 


na sesyi jesiennej i 


myślnego załatwienia. 


Wieliczka, dnia 2 Lutego 1586. 


SNU I GMINNYM ZACHODNIEJ GALICYT. 


tok II. 


Redakcya i admin. w drukarni 
J. Litwińskiego w Wieliczce, 


Listów nieopłaconych nio 
przyjmuje się, rękopismów 
nie zwraca się. 
Qyłoszenia oblicza się po 
4 cl za wiersz drobnego 
druku (petit). 


„Nadesiane” Tu ret, za wiersz. 


Adres Kedakcyvi: 
„NOWOSCI w Wieliczce, 


Korespondencye. 


Żywiec, dniu 27 Stycznia 1556. 


Co tn pisać z Żywca. owego gnia- 
zda, o którem przeciętny (ralilejczyk 
wie moze tyle. że lezy w Europie 
i to gdzieś w górach. pomny prawdo- 
podobnie na piosnkę: „Góralu ze Ży- 
wca — pozyczże mi kierpca* i t. d. 
Zacznę chyba od karnawału. jako bę- 
dacego właśnie na porządku dziennym. 
Ale i w kronice dotychczasowego kar- 
nawału żywieckiego nie ma wiele do 
zanotowania. Kilka zabaw po domach 
prywatnych, vulgo herbatek tańeują- 
cych, parę wieczorków w kasynie i na 
tem koniec. Jeżeli spotykanie lndzi 
pijanych po nlicach i drogach nalezy 
do cech karnawałowych, to cecha ta 

Żywcu jest nader wybitna. W dzień 
iw nocy spotkać sie można z osoba- 


mi obojćj płci starającemi utrzymać 
się koniecznie w równowadze. ale 


ciągle tracacych takową. 

Z większych zabaw wspomnieć wy- 
pada o jednćj, która zwykle stanowi 
epokę w każdorocznym karnawale zy- 
wieckim. Jest nią zabawa w dniu 17 
Stycznia każdego roku n państwa 
Michałowskich w Okrajniku przy Ży- 


1 drażniąc ja. krzyczą chórem: 

Zmajdzie go! Nie znajdzie!... 

A ona, jakby ich nie slyszała wcale, 
idzie i idzie dalej ciągle i jest już zmę- 
czona. bo ta ulica. króra prowadzi do ro- 
gatek, jest długa i stroma. 

Nareszcie przybyła. Tam. na samym 
krańcu przedmieścia. na rogu bulwarów 
zewnętrznych. znajduje się wielka fabryka. 
W chwili. gdy przyszła, zamskają właśnie 
drzwi. para z maszyn wypuszezona do ryn- 
sztoków. wydobywa się z ostrym gwizdem 
i hałasuje jak lokoznory wa. Ostatnie resztki 
dymu z wysokich kominów pną się ku 
górze. u rozgrzane powietrze nad pustym 
budynkiem. być wypoczynkiem, 
wytchnieniem pracy. króra dopiero co się 
skończyła. Wszystkie ognie pogaszone; 
jedno tylko małe Świarełko błyszezy na 
dole, za oknem zakratowanem: to lampa 
kasyera. Ale otóż i tu ostatnie światło 
zgasło, właśnie w tej chwili. 

Biedaczka! przyszła zapóźno, wszystko 
skończone! Co ona teraz pocznież Gdzie 
go znajdzie biedna, żeby mu wydrzeć 
pieniądze, żeby mu nie dać pić... i prze- 
pić wszystkiego!? A tam w domu tak 
bardzo potrzeba pieniedzy! Dzieci głodne, 
na pół nagie... Myśl o nich rozpaczą ją 
przejęła i oparłszy się o Ścianę, z oczyma 
wlepionemi w ciemności wieczora, stała 
tak nieszczęśliwa, bezsilna do dalszej drogi. 

Na przedmieściu szynkównie przepeł- 


zlaje się 


nione są świańem i hałasem. Całe życie 
z cichych obecnie fabryk. przeniosła się 
w te jaskinie. Przez brudne szyby, za któ- 
remi widać ustawione flaszki i butelki 
z wódkami różno - kolorowemi — krzyki, 
śpiewy, trącanie się szklankami rozlega się 
po ulicach, wraz z brzękiem pieniedzy pa- 
dających na cynkowy blat szynkowego sto- 
łu. A pieniądze te rozrzucają ręce jeszcze 
zczerniałe od pracy. Zmęczone dłonie roz- 
parte są po stołach. unieruchomione znu- 
żeniem. a w niezdrowej atmosferze tych 
miejsc ohvdnych. nędzniey ci zapominają, 
że w domu nie ma ognia i nie ma na 
ogień, i że tam żona i dzieci czekają 
i ziebną!... 

Pod temi niskiemi oknami, jedynemi, 
w których się świeci na pustej ulicy. prze- 
chodzi tam i napowrót jakiś cień mały 
i szezupły.... Szukaj, szukaj biedna małpo!.. 
Ona tak chodzi od szynku do szynku. za- 
gląda przez okna, wyciera brzeg szyby 
chustką, patrzy i obchodzi ciągle niespo- 
kojna, zgorączkowana. W tem, nagle za- 
drżała. Jej Walenty jest tu. widzi go przed 
sobą. Przystojny to mężczyzna, wysoki , 
barczysty; włosy mu się wiją na głowie 
i doprawdy, dobrze mu w tej białej blu- 
zie. Otoczyli go, słuchają co mówi... a on 
mówi tak pięknie, a przytem on tunduje! 
Przez cały ten czas biedna małpa stoi za 
oknem i drży, patrząc przez szybe w to 
miejsce, gdzie pod światłem gazowem. przy 


wcu. W tym roku zebrało się tutaj 
z górą sto osób z różnych stron. — 
Cały powiat był reprezentowany a na- 
wet z Krakowa nie brakło gości. Dzię- 
ki gościnności i uprzejmości prawdzi- 
wie staropolskiej gospodarzy, bawiono 
się z nieskłamaną ochotą do rana, a 
każdy wyniósł jak najprzyjemniejsze 
wrażenie. Do kadryla i mazura sta- 
wało po 26 par. Z innych nowości 
żywieckich nie mogę pominąć jeszcze 
poczty tutejszej. W dniu lgo Lutego 
b. r. przechodzi ona z rąk dotychcza- 
sowego długoletniego pocztmistrza p. 
Bośniackiego, na etat rządowy. kie- 
rownictwo zaś jej obejmuje p. Celestyn 
Jaworski c. k. olicyał pocztowy, 
Kiedy mowa o nowej poczcie, na- 
lezy coś powiedzieć i o nowym szyl- 
dzie na niej. Nad pięknie namalowa- 
nym orłem dwugłowym błyszczy wiel- 
kiemi literami napis; „K. k. Post und 
Telegraphenamt in Saybusch* pod 
orłem zaś zaledwie dostrzegalny napis 
polski: „C. k. Urząd pocztowy i te- 
legraficzny*. Władza przysyłająca szyld 
ów widocznie sądziła, iz Zywiec nie 
nalezy już do naszego kochanego Va- 
terlandu. albo też chciała się okazać 
grzeczną dla kilku lub kilkndziesięciu 
tutejszych cywilizatorów á la Bismark, 
którym tutaj wydaje się wszystko za 
dumm, ale których fizyognomie nieraz 
diimmer als die diimmste Dummheit. 


ci OG wa 


Petycye gm. m. Podgórza. 


Uchwała sejmowa, zezwalająca gmi- 
nie Podgórze na pobór wyzszych do- 
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datków gminnych, otrzymała sankcyę 
cesarską. Gmina ta dopiero teraz u- 
zyskała pozwolenie poboru wyższych 
dodatków także na rok 1885. Jest 
to nieprawidłowość, którą ministerstwo 
wyjątkowo tym razem przepuściło, do- 
dając, że w przyszłości gminy wcze- 
śnie starać się powinny o wyjednanie 
potrzebnych uchwał sejmowych. 


Komisya bankowa Sejmu załatwiła 
sprawozdanie Wydziału krajowego o 
petycyi gminy miasta Podgórza w spra- 
wie udzielenia jej pożyczki złr. 30.000 
w obligacyach komunalnych Banku 
krajowego. celem wybudowania pieca 
pierścieniowego systemu Hoffmana na 
wypalanie wapna. 

Większość komisyi jest zdania, iż 
na hipotekę w listach zastawnych 
i pożyczki na zastaw wartościowych 
papierów, gminom lub powiatom udzie- 
lane, a na dodatkach wcale nie opar- 
te, w myśl $. 36 statutu Banku kra- 
jowego, nie moga być uważane za po- 
życzki komunalne, a przeto, iż za- 
strzeżenie, objęte ostatnim ustępem 
S$. 36 stat. Banku kraj., ktory opie- 
wa: „Pożyczki komunalne, przewyż- 
szające wraz z poprzednio zaciagnię- 
temi pożyczkami komuanalnemi kwotę 
100.000, ndzielane będa tylko za ze- 
zwoleniem Sejmu, uchwalonem na wnio- 
sek Wydz. kraj.“ — nie ma do obe- 
cnegv przypadku zastosowania. W nosi 
więc większość, abv Sejm uchwalii, iż 
w granicach swej kompetene i nie 
czuje się powołanym do wypowiedze- 
nia zdania w sprawie przyznania gm. 
m. Podgórza pożyczki Banku kraj. 
w kwocie 30.000 złr. w obligacyach 
komunalnych. 


Mniejszość zaś komisyi wprost prze- 
ciwnego była zdania. Wnosi ona, aby 
nad sprawozdaniem większości Komi- 
syi bankowej przeszedł Sejm do porządku 
dziennego i zwrócił sprawozdanie Wy- 
działu krajowego w przedmiocie pe- 
tycyi gm. m. Podgórza Komisyi ban- 
kowej do merytorycznego załatwienia 
w bieżacej sesyi. 


Towarzystwo robotników polskich 
w Londynie. 


Do rodaków w kraju i na obczyżnie! 
Rodacy ! 

Od czasu jak rząd niemiecki za- 
czął wypędzać Polaków ze swego kra- 
ju i W. księstwa Poznańskiego, wielu 
z nich dla znalezienia przytułku i chle- 
ba udało sie na zachód. a mianowicie 
do Francvi i Anglii. 

Przybywali i przybywają tu ciągłe, 
już to w zamiarze osiedlenia się w tym 
kraju, juzto w przejeżdzie do Ameryki. 

Największa ich cześć, będąc bez 
sposobu do życia, udawała się do nas, 
jako jedynego uorganizowanego i zna- 
nego ciała wychodźtwa polskiego w 
Londynie. Robiliśmy dła nich cośmy 
tylko mogli, lecz nakoniec zasoby na: 
sze wyczerpały się. 

Udajemy się przeto do publiczno- 
ści polskiej, aby ta zechciała przyjść 
w pomoc tym nieszczęśliwym ofiarom 
Bismarka. 

My niżej podpisani w imieniu To- 
warzystwa robotników polskich w Lon- 
dynie, solennie zobowiązujemy się o- 
głosić w pismach polskich w kraju 
i za granicą kazdy, choćby najmniej- 
szy datek, a w swoim czasie ogłosić 


stole zastawionym butelkami i szklankami, 
siedzi jej mąż z towarzyszami pracy i pi- 
jaństwa. Ta zziębnięra za oknem kobieta, 
to istny żyjący wyrzut sumienia. 

Ale Walenty jej nie widzi. On zajęty, 
porwany w te rozmowy i dyskusye szyn- 
kowe, ponawiające się przy każdym kie- 
liszku, i nigdy nieskończone, nie widzi tej 
bladej i wynędzniałej twarzy, która go 
woła z za szyby, nie widzi tych ócz, któ- 
re jego wzroku szukają. A ona nie śmie 
wejść: iść po niego, tam, między jcgo ko- 
legów, byłoby to zawstydzić go tyłko! 
Gdybyż jeszcze była piękna, ale ona bie- 
dna... taka brzydka! 

Ach dawniej! przed dziesięciu laty, 
kiedy się oni poznali, to było wcale 
co innego! Wtedy świeża i ładniutka, co 
rano idąc do roboty, skromnie i biednie 
ubrana, ale z tą szczególną, paryżankom 
właściwą kokieteryą, umiejąca pokrywać 
i stroić swoją biedę, spotykała go — ró- 
wnież do pracy dążąeego. Lokochali się 
od razu, gdy zaledwie spojrzeli na siebie, 
ale ponieważ nie mieli pieniędzy, musieli 
dosyć długo czekać, nim się pobrać mogli. 
Wreszcie jego matka dała materac ze swe- 
go łóżka, matka jej również coś od Biebie 
najpotrzebnicjszego — reszta dopełniła 
składka w pracowni, gdzie poczciwą dzie- 
wczynę bardzo łubiono — itak zbudowało 
się szczęście. 

Sukni ślubnej pożyczyła jedna z kole- 


SEE ME o go 


żanek, welon wynajął fryzyer i poszli tak 
rano piechotą do kościoła. 

Przy spisaniu aktu trzeba było czekać, 
aż bogatsi się odbędą, w kościele trzeba 
było czekać, aż się skończy jakaś msza 
żałobna. Potem on ją zaprowadził gdzieś 
tam daleko, na jakąś ciasną uliczkę na 
przedmieściu, wysoko w głąb kurytarza do 
pokoiku smutnego, ciasnego, prawie cie- 
mnego. Można się było od razu zniechę- 
cić do wszystkiego. To też i szczęście ich 
nie długo trwało. Jak zaczął żyć z pija- 
kami, tak i sam pić zaczął. Ona widząc, 
że inne kobiety płaczą tylko, straciła tak- 
że odwagę, i cały czas, który on trawił 
w szynku, przesiadywała u sąsiadek pła- 
cząc z niemi i kołysząc nieustannie ska- 
rżące się dzieci. Ciągły ten płacz zrobił 
ją taką brzydką i jemu winna to prze- 
zwisko małpy, którym ją obdarzano w pra- 
cowni. 

Stała tak długo i długo chodziła przed 
szynkownią. Słychać ją, jak stąpa ciężko 
i powolnie po rozdeptanem błocie trotoaru 
i słychać jej kaszel głęboki i suchy, gdyż 
wieczór, a raczej noc jest dźdżysta i zimna. 
Jak długo tak stać jeszcze będzie biedna 
kobieta !P 

Dwa, trzy razy trzymała już za kla- 
mkę — ale za każdym razem strach ją 
powstrzyniał i wstyd, W końcu jednak 
myśl o dzieciach zgłodniałych wstyd za- 
tarła i odwagę zastąpiła. Wchodzi. Ale 


zaledwie przestąpiła próg, przywitano ją 
wybuchem brutalnego śmiechu. 

— Parrz Walenty, małpa przyszła! — 
powtarzają. 

Drżąca, zmieszana, zatrzymała się na 
progu, nie wiedząc co począć dalej. On 
pijany i wściekły podniósł się z miejsca. 
Jakto! ona śmie przychodzić po niego aż 
tutaj, śmie zawstydzić go przed towa- 
rzyszami! ona! 

— Zobaczysz... poczekaj !... 

Rozwściekłony, straszny z pięściami 
zaciśniętemi, Walenty rzuca się ku niej. 
Nieszczęśliwa ucieka w pośród krzyków 
pijanej tłuszczy. On wybiega za nią na 
ulicę, goni ją i chwyta na rogu ulicy... 
Ciemno, czarno, nikt nie przechodzi! Nie- 
szczęśliwa małpo ! 

Ale nie! Zdala od kolegów. wzięty 
pojedyńczo robotnik, nie jest juź tak zły. 
Miłość własna źle zrozumiana, największą 
tu gra rolę. Teraz sam na sam z nią, już 
ochłonął, ostygł i żałuje swego uniesienia, 

Teraz idą we dwoje pod rękę do do- 
mu i w ciszy nocnej słychać głos jakiś 
zagniewany, skarżący się, zachrypły od 
łez, te nie Walenty krzyczy, to kobieta... 
Małpa mści się za swoje. 


i <- 


takze w tychże pismach rachunek z 
dochodu i rozchodu pieniędzy na cel 
powyżej wymieniony złożonych. 

Upraszając o rychłą pomoc, zase- 
łamy serdeczne pozdrowienie. 


W imieniu Towarzystwa robotników polskich 


w Londynie: 
Prezydujący : Sekretarz: 
Jan Tolikemit Józef Krzanowski 
Gospodarz: 


Józef Gruczka. 


Upraszu się o nadsełanie datków pod 
adresem: M. J. Tolkemit 13. Oberstein 
Road, Wandsworth. London, 5. W. 


Kronika i Rozmaitości. 


Karnawał tak długi, jak tegoroczny, 
będzie znów tylko w latach 1943, 2088, 
2190, 2258, 2326 i t. d. Nie od rzeczy 
będzie przypomnieć przy sposobności łu- 
bownikom maskarad, że za pokazanie się 
na bału w kostiumie mnicha lub zakonni- 


cy, można się, — wskutek najnowszego 
rozporządzenia policyjnego — dostać do 
kozy, 


Macierz Polska. Od nowego roku roz- 
sprzedażą wydawnictw „Macierzy Polskićj* 
zajmuje się Dr. Karol Benoni we Lwowie 
przy ulicy Pańskiej, L. 9. 


Władze wejskowe w Krakowie, uwzglę- 
dniając liczne skargi mieszkańców na bur- 
dy i bijatyki, jakich często w ostatnich 
czasach dopuszczali się żołnierze w szyn- 
kach na Kazimierzu, wydały polecenie 
zabraniające wszystkim wojskowym niż- 
szych stopni od wachmistrza począwszy, 
bywania pod jakimkolwiek pozorem w tych 
zakładach. Umyślnie wysełane codziennie 
patrole wojskowe surowo strzegą tego roz- 
porządzenia, które mieszkańcy z prawdzi- 
wym zadowoleniem przyjmują. 


Do Galicyi z końcem Lutego przybę- 
dzie nowy minister oświaty p. Gautsch, 
aby się osobiście przekonać o stanie szkół 
wyższych i średnich w Galicyi. Obiegają 
pogłoski, że ma on profesorom uniwersy- 
tetu, posłującym stałe w Wiedniu, posta- 
wić alternatywę złożenia mandatu lub po- 
dania się na pensyę. P. Gautsch jest sta- 
nowczo przeciwny ingerencyi czynnćj pro- 
fesorów do spraw politycznych tak krajo- 
wych jak i miejskich i ma żądać od nich 
wyłącznego poświęcenia się nauce. 


Pan Antoni Rink, nauczyciel w Wie- 
liczce, człowiek nadzwyczaj prawy i przez 
cały ogół Obywateli szczerą sympatyą o- 
toczony padł ofiarą donosu do krajowćj 
Rady szkolnej we Lwowie, że poświęca 
się redagowaniu naszego pisma „Nowości*, 
(co jest nieprawdą, przyp. Red.) a tem 
samem zaniedbuje swoje obowiązki Rada 
szkolna krajowa, zasiągnąwszy opinii in- 
spektora okręgowego w tćj sprawie, a o- 
trzymawszy od niego nader pochlebną 
o p. Rinku opinię, — całą sprawę rzu- 
ciła ad acta! Górą intryganci małomia- 
steczkowi !! 


Z życia Wygnańców mamy do zanoto- 
wania dwa bardzo smutne wypadki, jakie 
miały miejsce jeden we Lwowie a drugi 
w Stryju w warsztatach kolejowych. I tak, 
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niejakiego Jana Kowalskiego czeladnika 
szewskiego, zatrudnionego przy czyszczeniu 
lamp miejskich we Lwowie dotknęło stra- 
szne nieszczęście. Oto, gdy zatrudniony 
był przy pracy. a żona również wyszła do 
miasta po zapomogę do komitetu, zajęło 
się łóżko od stojącego w pobliżu pieca 
i płomienie pochłonęły mu dwoje mało- 
letnich dzieci. Rozpacz rodziców nie ma 
granic! — Jak strasznym jest ten wypa- 
dek, tak drugi również jest okropny i 0- 
burzający. Na zatrudnionego wygnańca 
Stachurskiego w stryjskich warsztatach ko- 
lejowych. wskutek osobistej urazy, pod- 
mówił „Werkfiihrer* tychże warsztatów 
czterdziestu robotników, którzy napadli 
Stachurskiego w jego mieszkaniu i „za- 
włorę* w okropny sposób pobili. Sledztwo 
sądowe jest w toku i nie wątpimy. że 
winnych sroga spotka kara. 


Świętokradztwa. Do kościółka Urszu- 
lanek w Tarnowie złoczyńcy wyłamawszy 
okno i kratę od chóru, dostali się do 
wnętrza, gdzie rozbiwszy tabernakulum, 
skradli puszkę. a hostje święte wysypali 
na ołtarz. Głównym celem wypiawy była 
zakrystya, gdzie spodziewali się obłowić 
się dobrze, jednak dokonać tego nie zdo- 
łali. Podobną zbrodnię popełniona dnia 
4 b. m. w Wojniłowie, gdzie rabusie skra- 
dli również puszkę wraz z komunikantami, 
krzyż kruszcowy i kilka lichtarzy posre- 
brzanych! 


Za pogardliwe wyrażanie się o bóźnicy 
żydowskiej skazał Trybunał kasacyjny wie- 
deński 18-letniego And. Bromlewicza z pod 
Tarnowa, na 14-dniowy, postem zaostrzo- 
ny areszt, orzekając przytem. że tak do- 
gmatyczne przepisy uznanego przez pań- 
stwo kościoła lub wyznania religijnego, 
jak też zabudowania publicznej służby bo- 
żej | wszystkie zakłady przeznaczone dla 
celów religijnych, pociągnąć należy pod 
pojęcie „urządzeń kościoła łub też wyzna- 
nia religijnego*. a ubliżająco się wyraża- 


| jących o nich, karać w myśl $. 308 ust. 


karnej. 


Czytelnia polska w Czerniowcach za- 
kupiła na własność dom za 12.500 złr. 
Połonii czerniowieckiej należy się szczere 
uznanie za to, iż postarała się o swoję 
chatę, pod dachem której niechaj się je- 
dnoczą i skupiają serca polskie całej Bu- 
kowiny. 


Ani jednego! Obsadzanie posad Pola- 
kami w centralnych władzach państwowych, 
jest gorzej jak po macoszemu traktowane. 
Są n. p. niektóre oddziały, gdzie nie ma 
ani jednego Polaka lub Rusina, jak to 
rzecz się ma w ministerstwie: sprawiedli- 
wości, rolnictwa i w najw. Izbie rachun- 
kowej. Ogółem wszystkich posad ministe- 
ryalnych jest 525, z których Galicyanie 
dzierżą aż 21! Czy przypadkiem nie ma- 
my w sobie sporyszu, i dlatego tak trudno 
nam o posadę, z których dostało się nam 
tylko 40/,, gdy tymczasem kraj nasz wy- 
nosi 270/, ludności i obszaru państwa. 


Do końca roku zeszłego liczba wyda- 
lonych Polaków z pod panowania pruskie- 
go wynosiła 1.188 osób. Dla większej czę- 
ści komitety krakowski i lwowski wyszu= 
kały odpowiednie zajęcie. Niektórzy zaś 
z banitów założyli we wsi Litatynie, pod 
Brzeżanami kolonię rolniczą na 800 mor- 
gach ziemi, biorąc się do pracy szczerze 
i gorliwie. 


Kulig, w całym tego słowa znaczeniu, 
w kilkanaście sań, z muzyką, z wszystkie- 


mi osobami przekazanemi ściśle tradycyą 
staropolską, w dodatku z żydem, arlekinem 
i licznym a hożym zastępem krakowianek 
i krakusów "odbył się dnia 9go z. m. We- 
sołe grono. wśród zamieci śnieżnój „je- 
chało sobie kuligiem* do dworu pp. Józ. 
Zaleskich w Węgrzcach, pod Krakowem. 


Najwyzsze zatwierdzenie otrzymały u- 
chwały sejmowe, zezwalające gminom Wie- 
liczka, Wadowice, Kency i Stanisławów 
pobierać do podatku konsumcyjnego na 
pokrycie potrzeb gminnych, 


Koncesyę przedwstępna na linię kole- 
jową Wieliczka-Dobra przedłużono do 1go 
Lipca b. r. 


Dr. E. Rittner, kierownik departamentu 
szkolnego, powołany został jako radca 
dworu do Ministerstwa oświaty. 


Walne Zgromadzenie Tow. „Kółek rol- 
niczych* odbędzie się we Lwowie dn. 16 
i 17 Lutego b. r. Podczas Zgromadzenia 
odbędą się odczyty: „O przemyśle domo- 
wym*, — „O meljoracyi*, — „O chowie 
bydła“, --- „O sadownictwie“. 


Po 20 latach. Miedzy rokiem 1886 
a 1865 niepokojoną była wschobnia Ga- 
licya przez bande rozbójników, na czele 
której stał Neczyperowicz. Proces tego 
herszta odbył się w r. 1868, a lwowski 
Sąd kryminalny skazał go na 20-letnie 
ciężkie więzienie, które odsiaduje w Kart- 
haus, a z którego wyjdzie 7. czerwca 1889 
roku. w 600 roku swego życia. Miał on li- 
cznych wspólników, między którymi od- 
znaczał się niejaki Ehrenwald, osądzony 
w kilka lat później na długoletnie więzie- 
nie; inni wspólnicy, jak: Hersch Edelmann 
i Salomon Golcstein. zbiegli do Rosyi. Co 
do H. Edelmanna, należał cn w roku 1886 
do rabunku. popełnionego u p. Franciszki 
Ujejskiej w loenysowie pod Farnopolem; 
po schwytaniu Neczyperowicza, schronił 
się on do Rosyi, a lwowskie Sądy ścigały 
go listami gończemi. W Rosyi trudnił się 
rabunkiem i kradzieżą, a zachodzi podej- 
rzenie, że był nawet naczelnikiem bandy 
rozbójników. Popełniwszy w ostatnich cza- 
sach dwa wielkie rabunki na Podolu ro- 
syjskiem, schronił się z dwoma towarzy- 
szami do Galicyi, gdzie w jesieni 1884 
schwytała go żandarmerya. Jednego z je- 
go wspólników wydały Sądy tutejsze wła- 
dzom rosyjskim, Edelmanu zaś i 8. Gold- 
stein pozostają w więzieniu lwowskiego 
Sądu kryminalnego, który przeprowadza 
śledztwo co do zbrodni rabunku. popeł- 
nionego na szkodę pani Ujejskiej. Przy 
rewizyi, odbytej w domu EKEdelmanna w 
Skale, znaleziono ogółem 30.000 złr. w go- 
tówce, papierach wartościowych i rozmai- 
tych kosztownościach. (Gaz. lw.) 


Namiestnictwo otrzymało polecenie z 
Ministerstwa, aby nakazało władzom poli- 
tycznym powiatowym jak najsurowsze po- 
stępowanie przy przekroczeniu przepisów 
o miarach i wagach. Bardzo słusznie! bo 
pae AMM zapominają widocznie, że „ja- 

ą miarką mierzysz — taką będzie ci od- 

mierzono*, i oprócz wiecznej kary, jaka 
ich niewątpliwie spotka, potrzebną jest 
dla nich i | doczesna. 


Nowemu szczepieniu ospy podpadać 
będą wszyscy rekruei odstawieni w liczbie 
93.000 pod chorągwie austryackie. 


ŻA) 
Wydawca i redaktor J, Litwiński, 
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Wincenty Burzyński 
stolarz w Wieliczce, 
wykonywa roboty stolarskie ja- 
koto: meblowe, budowlane, ko- 
ścielne -- oraz utrzymuje SKŁAD 


TRUMIEN po niskich cenach. 


APTEKA „pod LWEM“ 


IUTKA KROKIEWIUZA 


W KRAKOWIE 


(ulica Basztowa Nro 12, róg Rynku Kleparskiego), 


zaopatrzona zostala w wszelki wybór środków leczniczych 
KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH, 


PRZYRZĄDÓW CHIRURGICZNYH, 
WÓD MINERALNYCH zawsze świeżych 
wprost z zdrojowisk krajowych i zagranicznych. 


PARFUMERYE oraz POTRZEBY TOALETOWE 
Z PIERWSZYCH FABRYK CHEMICZNO- KOSMETYCZNYCH, 


przyczem jako pewne i wypróbowane Środki poleca się: 
Ziółka loretańskie przeciw uporczyweńmu kaszlu, cierpieniom piersiowym i płucnym. 


Wino ziołowo - pepsynowe jost znukomitym i środkiem 


pewnym 
przeciw braku apetytu. 


leczniczym 


Calion, na nagniotki, przewyższa wszelkie dotychczas używane środki, albowiem 
każdy nagniotek, zgrubiała skórę, brodawki, można w najkrótszym prze- 
ciągu czasu boz najmniejszego bólu zniszczyć. 


Chyłol, przeciw nawet uporczywemu reumatyzmowi, 
Denthol, usuwa wkrótce dokuczliwy bol zębów. 


Salin, wzmacnia dziąsła, przyczem i konserwuje je od zepsuciu, jak również 
usuwa woń niemiłą ust. 


Tannion, przeciw wyłysieniu, siwieniu włosów i tworzeniu się łupieżu na głowie 


Calissaya, jest jedynym środkiem wzmacniającym porost włosów nadzwyczaj 
szybko, usuwa łupież z głowy i zapobiegn wypadaniu włosom. 


Irinum, nadaje zębom przy ciągłem regularnem używaniu olśniewnjacej białości 
chrom je od psucia i od bólu. 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniaja się natychmiast za zaliczka pocztową. 


RSTRRE SU 
„a o e t PZTPĆ 
DC 
AK 
; LGR 2 2£ Z ; 
47» 6 o »oE z M Z 
Gr D ~ S&R E Nir 
y N 2 = .8.Ę EL 5 
e > = o, M > 
Ey Ar ar 3 
DF 4 s Z 7 KO o © 
> "NE Z. w o + e 
MIA App a z 
= zę (- 2JE56G = 
444 A T Lene ra 
nga $ u Mg pume S 
DAK = = Z X 5 >. 
ar yd 3.13 sa Bę : 
HY = wE a -zF 
JE ZB xika JE 
da | 5 CE NT 
w 52 ge 3 2% S pe "3 
zdaj 5 RZE "Mm: 
34 EE W "b NEA 
"m AL <4 | z = 
i, # = — z z - > 
N M BRIDE A E z 
A E "atA E s- e po 48 
u. Re - "I JE” N 
a = = Ww ww — de p 
 ORSJZEEJJEJEJ: 
+. PE 02, - im M M 
=. = x -= = =. p-1 T A 
t; Er J E 
NE A a wd do NS S 
GU 2. w S 
w = m ME a 5 
poz r Ro y = z 
3: NOJE 3-6 1—1-NN 
z SZ. 2 go. W 2 A 
M >. — w m IR BE: 
n z a 2 a S BS 3 
A JE— = "za d g 
ź » <k e wg a € 
«1» BAZSOŚŻEE 
842 - S ož SAT 
sh - z z k £ fd 
mw Z = z 
"r. z " % Z = 
; 3 7 r 
4 E ZW. c £ 
FA > 5g asr 
DG Z YE 4 
SE ire. = 
4: a> 2 e n- L4 
ry: =... a Ka 
ed ewwE rr = 
Wa 


u 3 
1ye 
3 
É 

ch 
ZN 


2a | 


-waiuszpoJfeuAm ez Amooslnuez 9ajd0+YJ 


nipuey ofazszAmod op AzefAzid zejez zajuM0J 3!/UE]807 


mepo Fen 1 nuoi 


"wənzstaad 


4 


CENONYMINTFALU 


E 
a 


zpeayood wues KUP] EPoIU JOEMLEISTM nupi EU u 


(nosemzs) Ainq eu Ełpiu.Jozy 


nqoiAm oJəusepm zgojt Fuzyeuz olzpejys RU rpelsui 


TAA 4 
OS9TYSMOĄTŁIMY TM 


ZDUOT 


3 490 


AUO: 


you A. 


ZAORYVS* 


I 2 


„(TY 
"A FELONINUDL 


4 


euim i! nysoyod ‘quez 


zsoadez 


| op ou 
+r4% © 


ra 
Li u 


+++ — 


EC 
c. 


"pe 
A 
© 

Dx 


Te? 


=— 
25 
|=) 
mn 
coD 
———— 
— 
—) 
== 
= 
e: 
== 
ps 
—) 
paz 
ma 
= 
mA 
<> 
— E 


a 
= E 
= 5 Ev 
= f zz =] 
is 
A” 2 
~ 
les = N = =" e> p= ca 
— 
_ © "a © 4 
mee 
x ma. 5 o 2 © s PE 
cj 5 e = £ =at © 
A m M B 
a w” ~ ~ 
— was i 
p - © te © - 
„W =" p S z je —— 
= N W 
Z dJ2 6 DO 
1 i a m m c=" 
= o =y A i 
ey = am © t 
- rg Na” N 
= Ca 
S z = 
cD z 
D R 
3 - mc! +4 =d P ~ 
Kod aj s $ SA n -2 
LF = «5 ZĘ = Tru Q lm A 
g = S R 5 a3 TM 522 
Rd k= r e CJĘ <= 388 5 © 
zj = a =) Z TEZ = 
HA => „ = vo te = = > = "© ma 
xi = pe == | on Eo -4 E a E e. w 
GD em j PA 5 S5::8 524 
| = e w KS m. = e 7 = g] 
ES sat p + R ga 7 Z uz >) 
lz Oja $ = z p23 07 
| 2> "= w = = ŻE z 5 5 © prd a 
5 a EUN Da = 93 z şb 
cj © 4 = z 7r w 
„KN = = m - | api pionie mg S 
5 70 m © C> [z „ZAZżEmB © 
Jz = z. z ON z waz ie = 
Ia T% B eik ziki ge DPE 
Ie 7 — ew 2 bad F  nAFŹ — Bi 
= cj E o E% ż 5 jaś 
E © 5 3 [2 "NEC a |= 
e= 3 w» 4 ahe e = zi 3 y z 
= a MB > - >> 2 
5 Z m Ex + Z2. F jem 
w 2 Toy S 333a S 
s £ £R s czes a “4DF 
S z P S=żę 
4 c ap z 


M. INASINSKI 
fotograf z Krynicy, 


mieszka obecnie w Podgórzu przy ulicy 
Józefińskiej 1. 76. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia po 


cenach najumiarkowanszych. 


